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le c z  s p e łn ia j ą  w/w w arunki. Zarząd S e k c j i  o d d a li ł  w n io sk i 2 osób  
św ie ck ich , k tó r e  d o p iero  co  u koń czyły  s t u d ia  s p e c j a l i s t y c z n e .z  pa­
t r o lo g i i  i  n ie  s ą  zaangażow ane w w yższej u c z e ln i  k a t o l i c k i e j ,  a ewen­
tualny dorobek naukowy j e s t  d o p ie ro  p rzed  n im i.

S p e c j a l i ś c i ,  k tó r zy  n ie  s p e łn ia j ą  warunków c z ło n k o stw a  S e k c j i  
P a try sty czn ej mają jednak  m ożliw ość u d z ia łu  w sym pozjach naukowych, 
organizowanych p rzez  U c z e ln ie  K o śc ie ln e  i  s ą  na n ie  z a p r a s z a n i. Wno­
szą w ięc o n i rów n ież sw ój wkład w rozw ój p a t r o lo g i i  p o l s k i e j ,  odda­
jąc tym samym p r z y s łu g ę  ta k ż e  S e k c j i  P a tr y s t y c z n e j .  S ek c ja  P a tr y s t y ­
czna n atom iast s t a r a  s i ę  s łu ż y ć  pomocą młodym s p e c j a l i s t o m , z w ła s z c z a  
świeckim, poprzez u k azan ie  im m ożliw ych obszarów  w sp ółp racy  i  ukiprun  
kowanie ew entualnej d z ia ła l n o ś c i  naukow ej. S tym uluje ta k ż e  k s i ę ż y ,  
którzy u z y sk a li l i c e n c j a t y  w z a k r e s ie  p a t r o lo g i i  na P a p ie sk ic h  Wy­
d zia łach  T e o lo g ic zn y ch , aby -  mimo zaan gażow an ia w p racę d u s z p a s te r ­
ską -  p o g łę b ia l i  sw oją  s p e c j a l i z a c j ę  1 -  w m iarę m o ż liw o śc i -  k o n ty ­
nuowali z a in te r e so w a n ia  p a t r o lo g ią .

K s. dr Bogdan C zęsz  
P rzew od niczący  S e k c j i  P a tr y s ty c z n e j

przy K o m isji E p isk op atu  
d / s .  Nauki K a t o l ic k ie j

Warszawa, i i  lu te g o  1987 r .

2 . 1600-LECIE NAWRÓCENIA I CHRZTU ŚW. AUGUSTYNA 
/Wypowiedź d la  R adia W atykańskiego d n ia  24 IV 1987 r . /

Tegoroczna W ielkanoc w ypadła d ość p óźn o . A le w ła ś n ie  w ty c h  
dniach m ija  1600 l a t  od pam iętn ego  w yd arzen ia , k tó r e  m ia ło  m ie js c e  
na W ielkanoc 387 r .  w M e d io la n ie . Z rąk b isk u p a  Ambrożego otrzym ał 
wtedy c h r z e s t  św ie ż o  nawrócony z m anicheizm u i  tr o c h ę  może z pogań­
stwa -  św. A ugustyn . P a p ież  Jan Paweł I I  przypom niał i  u c z c i ł  tam to  
zd arzen ie p rze z  l i s t  a p o s t o l s k i  "Augustinum Hipponensem ". Na całym  
św ie c ie  odbywają s i ę  o k o lic z n o ś c io w e  sym pozja, ukazują  s i ę  nowe 
k s ią ż k i .  W sp osób  s p e c ja ln y  c z c i  św. A ugustyna w ła śn ie  d z i s i a j ,  do­
k ła d n ie  w r o c z n ic ę  j e g o  c h r z t u ,  M iędzyw ydziałow y Zakład Badań nad 
Antykiem C h r ze śc ija ń sk im , k tó ry  od w ie lu  l a t  k rzew i w ied zę p a tr y -
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styczn ą  na KUL-u. I w P o lsc e , i  na szerokim  św ie c ie  św. Augustyn 
s t a ł  s i ę  tematem d n ia .

Przypomnijmy so b ie  najpierw podstawowe fak ty  z d z iec iń stw a  
i  m łod ości.n ajw ięk szego  z Ojców K o śc io ła  Zachodniego, a może nawet 
najw iększego ze w szystk ich  Ojców K o śc io ła . A ponieważ znamy jego  
"Wyznania", więc przypominajmy so b ie  razem!

Był Afrykaninem z pogranicza d z i s i e j s z e j  A lg ie r i i  i  T unezji. 
Wychowany z o s ta ł  w k u ltu rze  rzym skiej i  ł a c iń s k ie j .  P rzyszed ł na 
św ia t w połow ie IV wieku. Miał rodzeństw o. Rodzice b y l i  śred n io  za­
możni. Matka -  znana wszystkim  naszym matkom -  św. Monika pochodzi­
ła  z rodziny od dawna c h r z e ś c ija ń s k ie j . Była rozumną i  pobożną kato­
l ic z k ą . O jc iec , o im ien iu  P a try cju sz , był jakby inny. Nie naprzy­
k rza ł s i ę  Panu Bogu i  w ła śc iw ie  aż do śm ierci pozostaw ał katechu­
menem. W domu o jc ie c  reagował czasem zbyt gw ałtow nie. W ta k ie j  ro ­
d z in ie  raczej n ie  było j e d n o lit e j  l i n i i  wychowawczej, a le  na w ykształ­
cen iu  syna także ojcu  bardzo z a le ż a ło .  Dla p r z y s z ło ś c i św. Augustyna 
n ajw ażn iejsze  jednak okazały s i ę  owe, s łu s z n ie  wysławiane i  podziwia­
ne przez kaznodziejów  -  modlitwy i  łz y  św. M oniki.

Jak n a leża łob y  p a trzeć , w ś w ie t le  c a ło ś c i  ż y c ia  św. Augustyna 
na jeg o  powszechnie znaną, burzliw ą młodość? Trzeba na to  spoglądać 
chyba bez posmaku nadmiernej s e n s a c j i .  Była to  na pewno młodość n ie ­
spokojna i  burzliw a. Ale lu d z ie  południa i  d z is ia j  są  krańcowi, 
a p r z e jś c ie  od grzechu do ś w ię to ś c i  dokonuje s i ę  tam bodaj ła tw ie j  
i  pew niej, n iż  to  ma m iejsce  na n a sz e j , ch łodnej p ó łn ocy . Augustyn 
był synem gorącej ziem i afryk ań sk iej i  n ie  p o t r a f i ł  początkowo za­
panować nad swymi nam iętnościam i. Wszystko to  z r e s z tą  d z ia ło  s i ę  
przed chrztem i  o czyw iśc ie  przed św ięceniam i k ap łańsk im i. W wieku 
l a t  18, lub może n ieco  w c z e śn ie j , zw iązał s i ę  z k o b ie tą , k tórej  
im ien ia  s łu c z n ie  n ie  c h c ia ł nam podać. Nie trzeba tego  związku roz­
patrywać w yłączn ie pod kątem nam iętności i  grzechu . To był związek  
na w ie le  l a t ,  a w Augustynie przem ieszkiw ały n ie  ty lk o  same nam ięt­
n o ś c i .  S łu szn ie  te ż  przed la ty  n a p isa ł w "Nokturnach" D aniel-R ops, 
że owa p ro sta  k o b ie ta  z ludu m usiała te ż  być trochę k o b ie tą  niezwy­
k łą , skoro um iała tak do s ie b ie  przyw iązać człow iek a  pokroju w łaśn ie  
św. Augustyna.

Co mogło zadecydować o nawróceniu, k tóre d z is ia j  tak serd ecz ­
n ie  wspominamy -  i  to  nawróceniu tak radykalnym, nawróceniu pod 
każdym względem? On sam odpow iedziałby chyba od razu samymi ty lk o
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słow am i św. Pawła: "Z ła s k i  Bożej je s te m  tym, kim je s te m , a Jego  
ła s k a  daremną we mnie n ie  b y ła " . I można by na tym zak oń czyć odpo­
w ied ź . A le p r z e c ie ż  w olno ja k o ś  w ejść  w s z c z e g ó ły .  To b y ła  ła s k a  
z n ieb a  i  zw iązane z n ią  dary Boże -  a w ięc k a to l ic k a  w końcu r o ­
d z in a , k o ch a ją c a  i  m odląca s i ę  m atka, ogromne z d o ln o ś c i ,  s z la c h e t n e  
i  w rażliw e s e r c e ,  owo " serce  n ie sp o k o jn e , dopóki n ie  sp o c z n ie  w Bo­
gu"} trzeb a  tu  j e s z c z e  dodać grono p r z y j a c ió ł  i  u czn iów . Na k o n ie c  
od egrał swą r o lę  b isk u p  M ediolanu , św . Ambroży, bo p rzez  pryzm at j e ­
go osoby w id z ia ł  wtedy A ugustyn c a ły  K o ś c ió ł k a t o l i c k i ,  t e n  K o ś c ió ł  
otw arty  d la  w szy s tk ich  a le  wym agający, odważny, sp r a w ie d liw y , mądry 
K o śc ió ł Boży.

3w. A ugustyn n ie  za m ierza ł po c h r z c ie  z o s ta ć  kapłanem  a n i tym 
b a rd z ie j biskupem . W szystko jednak  s t a ł o  s i ę  in a c z e j  i  b y ła  t o  ch y­
ba r z e c z  n ieu ch ron n a . Na pewno c h c ia ł  być mnichem. A le  p r z e c ie ż  n ie  
u c ie k ł na p u s ty n ię ,  l e c z  p rz e c iw n ie  -  sz u k a ł k on tak tu  z lu d źm i.
A lu d z ie  szybko s i ę  na nim p o z n a l i ,  p odczas gdy jemu na swój sp o só b  
było ju ż  w szystk o  je d n o . Oddał s i ę  w ięc c a ł y ,  n ie p o d z ie ln y  na s łu ż b ę  
w K o ś c ie le .

W pow szechnej św iadom ości na tym p u n k cie  k ończy  s i ę  w ła ś c iw ie  
wiedza o św. a u g u sty n ie . Bo t e ż  na tym m niej w ię c e j  k o ń czą  s i ę  "Wy­
znania". Św. Augustyn w c h w il i  p r z y j ę c ia  c h r z tu  m ia ł 33 l a t a ,  po 4 

la tach  z o s t a ł  kapłanem , a po d a lsz y c h  4 b y ł b iskupem . L icz ą c  c z a s  od 
ch w ili p r z y ję c ia  k ap łań stw a  p r z e ż y ł ja k o  duchowny j e s z c z e  n iem al 40  
l a t .  Jak w ięc w ygląd ały  t e  m niej znane o g ó ło w i la t a ?

Były to  l a t a  w yp ełn ion e p r a c ą . C a ło ść  w y g lą d a ła  tr o c h ę  in a c z e j  
n iż  d z i s i a j ,  a le  n ie  można p o w ie d z ie ć , że  z u p e łn ie  in a c z e j .  D z iś  tru d ­
no na przykład  p o g o d z ić  in ten sy w n ą  p ra cę  d u sz p a s te r sk ą  z owocnym 
uprawianiem n a u k i. A le A ugustyn b y ł nadzw yczajny i  cudow nie to  po­
g o d z ił.  M iał o c z y w iś c ie  wokół s i e b i e  c a ły  s z ta b  duchownych n iż s z y c h  
sto p n i, k tó r z y  go w y r ę c z a li  w w ie lu  spraw ach i  p ra ca ch , k ied y  on, 
biskup H ippony, p i s a ł  sw oje  wiekopomne rozprawy i  t r a k t a t y .  Sam 
jednak sy s te m a ty c z n ie  p rzew o d n iczy ł l i t u r g i i  -  i  t o  n ie  t y lk o  w d n i 
św ią teczn e -  i  g ł o s i ł  b ez k ońca słow o  B oże. Znały go z kazań w s z y s tk ie  
w a żn ie jsze  m ia s ia  p ó łn o cn ej A tr y k i, c h o c ia ż  za  bardzo podróżować on 
n ie  l u b i ł .  Bywało n ie r a z  t a k , że m u sia ł przem awiać bez s z c z e g ó ln e g o  
p rzygotow an ia , poniew aż w je g o  o b e c n o śc i żaden  inny b isku p  n ie  śm ia ł 
p u b lic z n ie  o tw orzyć u s t .  Czasem j e ź d z i ł  konno do różnych  m ie jsc o w o śc i  
na t e r e n ie  w ła sn e j d i e c e z j i .  K iedyś z m y li ł  d rogę i  z a b łą d z i ł  -  a le  
to  go u r a to w a ło , bo t y lk o  w te n  sp osób  u n ik n ą ł za sa d z k i . . .
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Było z nim bowiem trochę jak ze św. Pawłem. Obaj m ie li  do czy­
n ie n ia  z ludźmi z gatunku "fałszyw ych b ra c i" . W czasach św. Augusty­
na K o śc ió ł w Afryce ła c iń s k ie j  był podzielony pomiędzy katolików  i  do- 
natystów . Stawiano św ią ty n ię  naprzeciwko in n ej św ią ty n i, o łta r z  na­
przeciw  o łta r z a . D ochodziło do rękoczynów, czasem były zamachy, za­
sadzk i i  nawet zbrodnie.

Św. Augustyn b o la ł nad tym i  pracował w ytrw ale, by przywrócić  
jed n o ść . .Udało mu s i ę  to  po c z ę ś c i  d z ię k i w ie lk ie j  k o n feren c ji z jed ­
noczeniow ej, k tóra  w 411 r .  odbyła s i ę  w K a rta g in ie . Nie wszystko jed ­
nak s z ło  pom yślnie i  w r e z u lta c ie  ten  r o z b ity  wewnętrznie K ośc ió ł nie  
umiał sta w ić  c z o ła  ariańskim  Wandalom, a islam  wymazał go późn iej n ie ­
mal ca łk o w ic ie  z mapy św ia ta  c h r z e śc ija ń sk ie g o .

Jak ie  było  sp o jrzen ie  ów. Augustyna na K ośc ió ł i  jego  r o lę  
w ów iecie?  Dla n iego  K ośc ió ł był o czy w iśc ie  jed en , a d a le j -  św ięty , 
powszechny i  a p o s to ls k i . W jeg o  rozum ieniu -  zgodnie z r e s z tą  z poglą­
dem innego Afrykanina św. Cypriana z I I I  w. -  biskup odpowiada w ca­
ło ś c i  za swój K o śc ió ł lo k a ln y , a le  zawsze musi utrzymywać łączn ość  
z biskupem Rzymu, następcą  św. P io tr a . Znane pow iedzenie św. Augusty­
na: "Roma lo c u ta  -  causa f in i t a " ,  nawet um ieszczone w swoim śc isłym  
k o n tek śc ie  historycznym , zawsze bardzo dobrze b ęd zie  oddawać jeg o  my­
ś le n ie  o osta teczn ych  zasadach władzy i  porządku w K o ś c ie le .

A co do r o l i  K o śc io ła  w św ie c ie  . . .  Augustyn c h c ia ł ,  aby K ościół 
obejmował w szy stk ie  narody, był te ż  szanowany przez w ie lk ic h  i  małych. 
Sam n ie  m iał złudzeń co do tr w a ło śc i państw i  mocarstw ziem sk ich . Na­
tom iast K ośc ió ł ma trwać aż do powtórnego p r z y jś c ia  Chrystusa i  być 
d la  lu d z i portem zbaw ienia -  przede wszystkim  w s fe r z e  w ieczn ej, a le  
c z ę s to  p r zec ież  także w s fe r z e  d o czesn ej.

Widzimy z te g o , że K ośc ió ł w oczach św. Augustyna był z ja w is­
kiem trwałym i  niczym niezastąpionym . Nasuwa s i ę  w niosek, że to  już  
j e s t  coś d la  nas, coś na d zień  d z is ie j s z y .

Trzeba zatem obiektyw nie p ow ied zieć , że n ie  w szystko po upływie 
i6  wieków p o zo sta ło  w dorobku św. Augustyna ak tu a ln e, albo może l e ­
p ie j  -  jednakowo ważne i  ak tu a ln e. A le j e s t  u n iego k ilk a  przynaj­
mniej tematów, parę problemów n iep rzem ijających . Chodzi w ięc najpierw  
o m iłość  do K o śc io ła , k tóra n ie  dopuszcza na przykład nowinek zagra­
żających w ierze i  odrzuca w sze lk ie  d z ia ła n ia  odśrodkowe, w szelką  
prywatę i  szukanie s ie b ie ;  odrzuca to w im ię najw iększego skarbu, 
jakim zawsze pozostan ie  wewnętrzny pokój i  jed n ość K o śc io ła . Dla
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św. A ugustyna K o ś c ió ł  to  m atka, k tó r a  swe d z i e c i  r o d z i p rzez  c h r z e s t ,  
karmi E u c h a r y s t ią , a grzeszn ik om  p rzeb acza  w s z c z e r e j  p o k u c ie . D la  
n ieg o  K o ś c ió ł  to  ta k ż e  n a u c z y c ie lk a  -  j e d y n ie  godna z a u fa n ia .  To on 
m awiał, że  n ie  w ie r z y łb y  Pismu ś w .,  gdyby n ie  p o r ę c z a ł za  n ie  K o śc ió ł  
k a t o l i c k i .

Czego w ięc  mogę s i ę  u czyć od te g o  k ap łan a  i  b isk u p a  duchowni 
naszych czasów ? Każdy o c z y w iś c ie  p ow in ien  pragnąć 1 szu k ać t a k ie j  
nauki, ja k a  j e s t  mu n a jb a r d z ie j  p o tr ze b n a . A le pewne sprawy p o z o s ta ­
ną, jak  s i ę  w ydaje, w ie c z n ie  a k tu a ln e  i  n iez m ien n e . D z i s ie j s z y  k s ią d z  
czy b isku p  może s i ę  u czy ć  od św . A ugustyna dobrego p rzygotow an ia  do 
p e łn ie n ia  sw ej m is j i  wśród lu d z i .  N ajpierw  w ięc  p o tr ze b a  s e r c a ,  p e ł ­
nego c z ło w ie c z e ń s tw a , bo na tym s i ę  buduje s o l id n y  gmach k a p ła ń stw a . 
Niezbędne j e s t  t e ż  dobre p rzygotow an ie  in t e le k t u a ln e  i  postaw a u c z c i ­
w ości, zarówno wobec Doga, k tó r y  w szy stk o  w ie ,  ja k  i  wobec lu d z i ,  
którzy bardzo c z e k a ją  na t o ,  co s z la c h e t n e  i  p r z e j r z y s t e .  Św. Augu­
styn  uczy t e ż  r z e t e ln e j  p ra cy . Z j e g o  ż y c ia  i  d z ia ła l n o ś c i  p r z e b ija  
szacunek d la  s tr u k tu r  k o ś c ie ln y c h  i  ład u  w K o ś c ie le  i  ś w ie c i e .  Można 
by j e s z c z e  w skazać na w ie le  in n ych  nauk. Zawsze w ypadnie jed n ak  z a ­
kończyć s tw ier d z en iem , że  wspominany d z i s i a j  D oktor Ł ask i j e s t  pięknym  
przykładem sk u tec zn eg o  d ą żen ia  do o s o b is t e j  ś w ię t o ś c i  i  co ra z  p e ł n i e j ­
szego z je d n o c z e n ia  z C hrystusem .

+ Jan Śrutw a bp -  L u b lin

3 . ŚWIATY AUGUSTYN W i6 0 0  ROCZNIC# CHRZTU

W d n ia ch  24 i  25 k w ie tn ia  i9 8 7  r .  od b yło  s i ę  na K a to lic k im  
U n iw ersy tec ie  L ubelsk im  p a tr y s ty c z n e  sympozjum naukowe zorgan izow a­
ne przez M iędzyw ydziałow y Zakład Badań nad Antykiem C h rześc ija ń sk im  
z o k a z ji i6 0 0  r o c z n ic y  ch rz tu  św. A ugustyna.

U czestn ik ów  sympozjum, zebranych  w C z y te ln i  P r o f e s o r s k ie j  B i­
b l io t e k i  U n iw e r sy te c k ie j  KUL, p o w ita ła  p r o f .  dr h ab . Barbara P i la r s k a ,  
w yrażając ra d o ść  z p r z y b y c ia  w ybitnych  znawców l i t e r a t u r y  p a tr y s ty c z ­
nej oraz osób za in ter eso w a n y ch  w c z e sn o c h r z e śc ija ń sk ą  t e o lo g i ą .  D ała  
wyraz p rzek on an iu  że  podejm owanie stu d iów  nad d z ie ła m i teo lo g ó w  s t a ­
rożytn ych  j e s t  przejawem aktvwnaco u c z e s tn ic tw a  w ż v o ł o  K o ś c io ła .  
O tw arcia sympozjum dokonał R ek tor KUL k s .  bp p r o f .  P io tr  Hempere.




